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W  CZASIE POWSTAŃ IA NARODU POLSKIEGO
WYCHODZĄCYCH.

- Odezwa Zastępcy Ministra IV . H. i O. P. do Nauczycieli Szkól Publiczn: 
W tak stanowczey dla Narodu Polskiego chwili, w którćy z brzasku na

dziei występuie, w obliczu świata, na dzień oczekiwania swobodnego bytu
- swoiego: miłoTni iest przemówić do Stanu Nauczycielskiego, któremu Naród
i Oyczyzna od upadku Polski nieskończenie są obowiązane. Liczę między 
W ami moich nauezycielów, wnaukowym zawodzie współtowarzyszów i 
uczniów: z większem przeto do Was zaufaniem przemawiam. N ie'w ątpię 
ó waszey gorliwości, o poświęceniu się dla nauk i światła, dla Młodzieży 
pod Waszem przewodnictwem będącey. Ale poczytuję sobie za obowiązek 
zwrócić baczność na to, źe ledwie co minęły czasy, w których różne oko- 

’ liczności i rozporządzenia utrudzały lub nadwerężały udzielanie nauk i 
światła, hamowały rozwijanie się narodowych uczuć i z nimi skoiarzonćy 
zacności dziś ustąpiły te zawady. Nim Jednak nowe rozporządzenia nastaną 
nim podadzą środki Waszey staranności odpowiednie: zostawiono iest prze- 
zorności, szczeremu usiłowaniu i rostropności rektorów, przełożonych i na
uczy ci eló w szkół każdemu zosobna użycie sposobów, iakiemiby pożyte- 
czniey naukę udzielać można i godnicysze uczucia ożywiać. Wśród szla
chetnego zapału iałiim serce każdego Polaka przeięte zostaie, które go do o-



ręźa w obronie Oyczyzny powołuie, które zacna Młodzież ze wszystkimi 
podziela! zostanie ieszcze nie iedna godzina dla nauki. Z tych godzin Wam 
korzystać wypada i przemawiać do umysłu zacnćy M łodzieŁy, abyście się 
Ni§ pochlubić mogli. Zwracam baczność Waszę, na wiadomości które roo* 
gą na-umysł i serce wpływaćj zwracam na przedmioty, duszę Polską ożywić v 

'“mogące, Powiedzcie M łodzi Waszey, co dawniey było w naszćy Rzeczy* 
pospolitćy; wyłóżcie ićy iakie zasady i prawa narodem kierowały: ile 
czas pozwala, wyłóżcie iey w krótkości ostatnich czasów konstytacye: koh- 
stytacyą trzeciego maia, księstwa warszawskiego i dzisieyszg, wskażcie 
między nimi różnicę, przez nie zdziałane w narodzie odmiany lab ulepsze* 
nia. Rozwaga ta będzie uspasabiać i kształcić Obywatela. Powiedzcie ode- 
mnie M łodzi Waszćy, żeby rozpamiętywali niedole Narodu naszego, iego 
sławę i świetność rozważali; ażeby sobie za wzór wzięli, cnoty i bogoboy- 
ność przodków, żeby się stawali, w obyczaiach i nauce, pociechą rodziców,
i zaszczytem imienia Polskiego, bo na nich polegaią nadzieie przyszłości i 
1r,sy Oyczyzny naszey.
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Chivila dumania na ezczątkach walów twierdzy M odlina.
Gdym spoyrzał na te silnych niegdyś szańców szczątki, 
Chlubne chwały Polskiego oręża pamiątki 
Zadrżałem: że wielbiąc ziomków moich czyny,
Łzami a nie krw ią wrogów, skrapiam ich wawrzyny.
Tu niegdyś.... gdy krwiożerco, północy mieszkańce,
Po trupach braci naszych w parli się na szańce,
Poznali, źe Polak, nim Oyczyznę straci,
'fysiącem śmierci, Matki swoi^y śmierć opłaci.
Drżał przed nami, wróg dziki co niedrzał przed światem 
Z całą ziemią chciał walozyć, Polaka mieć bratem,
O! iak płonna nadzieia... czyż mordercom matki,
Podadzą dłoń braterską stroskane ićy dziatki 
Próżno! próżno chcesz zgoić zakrwawione serce,
Nie brata w tobie widzę, lecz braci morderce!
Coś wyrzekłl stóy niebaczny, przebacz wiarołomnym, 
Niechay dzikie to plemie powie swym potomnym,



Że Polak nieugięty w narodowcy dumie,
Równie mścić się krzywd swoich, iak przebaczać umie.
Łccz przebóg/ .. iakaż sita słowo moie zmienia:
Nie masz woła w mem sercu niema przebaczenia,
Dla luda co nayświętsze pogwałciwszy prawa 
Na wolność sławnych ludów, bezwstydnie nastawa,
A łudząc łatwowiernych podłemi mamidly 
Czarną zbrednię chce pokryć sztucznemi bielidły,

; Te wały siłą czasu i  burze zniszczone,
Szańce trupami Ziomków moich naieżone,
Bieleiące się kości, pobitych rycerzy,
Ofiar, dziczy północney niesytóy grabieży,
Iakieź nieznane czucie wlewaią w mą duszę,
Ja£ więc zrodzon Falakiem pęta dźwigać muszę*
I  podle kark schyliwszy przed władzą tyrana 
Przed swobód gwałcicielem, mam ugiąć kolana,
A ch ? . .  ni ech mnie raczćy ziemia pochłonie w tćy chwili,
Niech się na me katusze, dziki wróg wysili,
Niechay na mnfe uderzy cał$ swoią siłę,
1 niechay szczątków moich nieuczci mogiłą,
Nic mnie zachwiać niezdoła i w ostatniey toni,
Wrogom kraiu niepodam pobratymczey dłoni. M. L. D.

W I E R S Z .
Ma wdzięcznćy Polaków ziemi M y oyczyznie na ofiarę,

Wznawiasa Chłopicki te ślady, Maiątki, iycie  i  zdrowi* ,
K tóre rodaków naddziady Miłość i niezłomną wiarę

W sławili czyn y świetnemi. Dam y, iak nasi przodkowi*.

Opatrzność, co światem włada. Rycerze Napoleona!
W  kazdey O yczyzny potrzebie W zywam  was za wzór tn łod iitły ,

Rodaka z odwagą nada; Co śpiesznie do boia bieiy,
Dziś właśnie dała nam C iebie,—  Na hasło Wolność wskrzeszona,

K. *4 ciuszki, Poniatowskiego Niczego się nie astraszem
Cnoty ostatnioh p o la k ó w , Pod Godłem Orła Pogoni,
Prócz licznych dawnych Rodaków, Na czele Chłopicki naszćm. '

Będą wzorem męstwa twego. Do broni bracia do broni! M. R.
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M A R S Z  P O L S K I .
W IĄRA, do broni! Honor i sława ;

Św ięćm y rząd kraiu i słowa Boże, 
® łu c h a y m y  wodza: on stróżem prawa. 

On nam nad Prawo kazać nie może.

Czerpiąc chwałę z iasnego źródła,
Z yizn am i cnoto Polakow staraj 

Precz od nas zdrada, precz myśli podła; 
Nasza rzecz honor, nasza rzg.cz wiara.

K to śmie na wolne natrzeć pałasze f
- C zy sw óy, czy  obcy nam go sprowadzi, 
Nim on nam wydrze .swobody nasze,

Z bezbożnym rodem, ta broń go zgładzi.

Oyczyzno droga i oyczyzno m iła !
Ufay tym  piersiom w  ka&dey potrzebie , 

Ten oręż w  ręku, ta w  duszy s iła ,
Jedna iest tw o ia , drugi źa ciebie !

ŚPIEW KI PRZY OKOPACH.
Chór w Marszu.

Idźmy pracować z  ochotą
Na obronę nasze'y ziem i,

Stańmy się i tą robotą,
Nieprzyiaciołom strasznemi, 

Niechay starcy, żony, dziatki, .
K to się tylko zwie Polakiem,

Dla wsparcia powszechney m atki, 
Ł ączy  się z naszym Orszakiem.

M ęzczyzni na notę: mazura D ą b ró w :

Chodźcie teraz ńaiezdniki j 
_ Z krWi chciwym  orężem,

Póydziem i ztemi motyki ,
Umrzem lub zwyc.iężem. » 

W szyscy ziedne'y ziemi żyiem ,
Polska nasza m atka,

W ięc ią siłami w spólnem i,
Brońmy do ostatka.

Niewiasty.
Gdy na powszechną obronę ,

Wznoszą góry z ziemi,
Wzorem braci pobudzone,

Spiessnjy siostry z niemi i.

A  ieźli oyczyznę lubą,
Zasłonią te w a ły ,

Dzieciom nasze'm rzeknie'm zchlub^ , 
T u  P o lk i  J ś ó p iity .

Z  y  d z i.

Narzeka świat uprzedzony, v 
Licha korzyść ź ż y d a .

Lecz dla powszechney obrony,
I on się też przyda.

Wszak nam czyni korzyść znaczną, 
Polaków powstanie,

1 iak żydzi kopać zaczną, ’
Dziesięć fortec stanie-.

Chór kopiących.
Pracuym y bracia z ochotą,

Na obronę nasze'y ziem i,
Stańmy się i tą  robotą,

Nieprzyiaciołom strasznemi.

Niechay starcy, żony, dziatki,
K to się tylko zwie Polakiena,

Dla wsparcia powszechnóy m atki. 
Ł ączy  się znaszym orszakiem.




